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    Książkę tę dedykuję


    Ginie Hayden


    Gina pracuje ze mną niestrudzenie od blisko 25 lat. Wspiera mnie przy każdym moim projekcie, niezależnie od tego, w jakim zakątku świata go realizuję. Bez niej nasza firma nigdy nie osiągnęłaby tego, co zdołała osiągnąć. Wszyscy w LifeSuccess Productions i w Bob Proctor Seminars uwielbiają ją i doceniają.


    Dziękuję, Gino.


     


     

  


  
    Podziękowania


    Jestem zapalonym wyznawcą poglądu, że każdy, kto osiągnął coś wielkiego, nie zrobił tego sam — musiał mieć wsparcie niesamowitego zespołu.


    Miałem niezwykłe szczęście w życiu, ponieważ przyciągnąłem do siebie zjawiskową grupę mentorów. Specjalne podziękowania kieruję do moich wczesnych mentorów: Raymonda Stanforda, Vala Van De Walla, doktora Harry’ego Rodera i Billa Gove’a, którzy nauczyli mnie tyle o mnie samym, ile o biznesie. Dziękuję także moim mentorom Earlowi Nightingale’owi i Lloydowi Conantowi — za wspaniałą edukację, jaką od nich odebrałem na temat naszej branży w ciągu pięciu lat, które spędziłem w Nightingale-Conant Corporation.


    Dziękuję moim partnerom biznesowym, którzy byli odpowiedzialni za bieżące funkcjonowanie naszych różnorodnych firm. Szczególnie dziękuję następującym osobom:


    Paulowi Martinelliemu, Cheryl Fisher i personelowi — za to, że współpracują z nami i szkolą naszych konsultantów LifeSuccess oraz franczyzobiorców, aby mogli efektywnie przekazywać naszą wiedzę na całym świecie.


    Carol i Danowi Gatesom, którzy z pomocą Barbary Duthie i Margaret Merrill opracowali nasz całoroczny program coachingowy realizowany na całym świecie, ucząc uczestników, jak osiągnąć pełnię, stać się bardziej pracowitym i zasobnym człowiekiem.


    Gerry’emu Robertowi, mojemu synowi Raymondowi i ich oddanemu zespołowi — za to, że prowadzili nasz dział wydawniczy, ukazując przedsiębiorcom korzyści płynące z uczynienia książki narzędziem marketingowym.


    Sandy Gallagher-Alford i personelowi naszego działu B2B, którego zadaniem jest wspieranie zarówno małych firm, jak i dużych korporacji w rozwijaniu ich najcenniejszych zasobów — pracowników.


    Tiffany Baron, Amzi Marsh i personelowi — za ich pracę w The Chairman’s Club, firmie nastawionej na pomoc ludziom w powiększaniu majątku poprzez ustanawianie zróżnicowanych źródeł dochodu (Multiple Sources of Income) oraz w tworzeniu przedsięwzięć joint venture na całym świecie.


    Personelowi LifeSuccess Perfect Weight, działu naszej firmy zajmującego się zdrowiem i dobrą kondycją.


    Kim Klein, Darronowi Yancy i ich wspaniałemu zespołowi księgowemu — za utrzymywanie wszystkiego w porządku. (Bóg mi świadkiem, że niełatwo mają ze mną u steru!). Deb White i zespołowi handlowemu — za niewiarygodną pracę, jaką wykonują, aby ludzie usłyszeli o naszych produktach i usługach. Jimowi Pallisterowi i personelowi — za dotrzymywanie kroku nieustającym zmianom w świecie internetu.


    Markowi Lowowi — jesteś jednym z najlepszych handlowców, z jakimi kiedykolwiek miałem do czynienia!


    Renate van Dijken i Joostowi Ooldersowi z LifeSuccess Youth — za to, że stworzyli bezpieczne środowisko online, w którym nasze materiały są dostępne ZA DARMO dla młodych ludzi na całym świecie.


    Mojemu synowi Brianowi, który przyszedł do mnie wiele lat temu z pomysłem, by każdego dnia rozsyłać motywujący cytat, i który powołał do życia Insight of the Day — projekt mający na celu zapewnianie motywacji, inspiracji i edukacji poprzez rozmaite cytaty, opowieści i programy rozwoju osobistego dystrybuowane w kanale internetowym.


    Markowi Meyerdirkowi, Ginie Hayden i Pixie Low, którzy są odpowiedzialni za bieżące, codzienne funkcjonowanie naszego holdingu, LifeSuccess Productions, i którzy pilnują, abym był tam, gdzie powinienem być.


    Wyrazy podziękowania dla Rhondy Byrne z The Secret za zaproszenie mnie do wzięcia udziału w wyjątkowym projekcie i za rolę, jaką odegrała w branży rozwoju osobistego.


    Dziękuję moim dobrym przyjaciołom: Johnowi Assarafowi, Michaelowi i Rickiemu Beckwithom, Jackowi Canfieldowi, Markowi Victorowi Hansenowi, Shirley Hunt, Vic Johnson, Cynthii Kersey, Mary Morrissey, Murrayowi Smithowi, Jane Willhite i Dougowi Weadowi — za to, że mi pozwolili, bym się od nich uczył i rozwijał swoją inteligencję.


    Dziękuję mojemu wydawcy, Sanjayowi Burmanowi, oraz wszystkim, którzy pracowali przy produkcji tej książki: Dee Burks, Jackowi Steinerowi, Johnowi Manikarosowi i Murrayowi Scottowi — przyjmijcie moje najszczersze podziękowania.


    W końcu pragnę podziękować swojej żonie, Lindzie, której pogodne usposobienie i kochające serce wzbogaciły moje życie w sposób, który przeszedł moje najśmielsze oczekiwania.


     


     

  


  
    Przedmowa


    Poddaj uważnej analizie idee zawarte w tej książce i zastosuj je mądrze. Jeśli tak uczynisz, możesz osiągnąć w życiu wszystko, czego zapragniesz. Idee te bowiem mają w sobie ogromny potencjał. Karty tej książki stanowią swoistą kopalnię złota. Kluczem jest mądre wykorzystanie zawartych tu treści.


    Gdy zasiadłam do pisania tej przedmowy, nagle dotarło do mnie, co zamierzam zrobić. A zamierzałam przedstawić Czytelnikom treści należące do najbardziej transformacyjnych, które można znaleźć praktycznie wszędzie. Następnie pojawił się kolejny przebłysk oświecenia, w którym uświadomiłam sobie, że to Ty, Czytelniku, przyciągnąłeś je do siebie. Ta książka miała do Ciebie trafić. Jednak nie przyciągnąłeś książki, a informacje w niej zawarte. Wszystko, co pojawia się w Twoim życiu, jest nakazane prawem. Nie otwieraj więc tej książki ot tak sobie, by ją pobieżnie przeczytać, a następnie odłożyć na półkę. Podejmij już teraz decyzję, że będziesz uważnie ją studiować, strona po stronie. Być może zdarzy Ci się spędzić godzinę nad jedną stroną i będziesz do niej jeszcze wielokrotnie powracać — ja tak robię. Każdą porcję przyswojonej wiedzy postaraj się odnieść do swojego obecnego życia, do tego, co aktualnie robisz, aby móc dostrzec obszary, w których dokonują się zmiany Twoich postaw i zachowań wpływające pozytywnie na całe Twoje życie.


    Osadź w swoim wnętrzu klejnoty wiedzy rozrzucone pomiędzy wierszami i czekające na to, by je podnieść. Działaj przez nie i ciesz się korzyściami, które, zgodnie z obietnicą autora, staną się Twoim udziałem wraz ze stosowaniem kolejnych wspaniałych idei tu zawartych. Po rzetelnym zapoznaniu się z treścią tej książki odetchniesz pełną piersią, staniesz się wolną i bardziej dynamiczną jednostką, która manifestuje wielką moc będącą od zawsze w centrum Twojego jestestwa. Zobaczysz, że Twój światopogląd i Twoje przekonania uległy zmianie. Będziesz o wiele lepiej i pełniej rozumieć, kim jesteś, jak funkcjonuje Twój umysł oraz jak kontynuować tę wędrówkę poprzez coraz to wyższe poziomy świadomej uważności.


    Zanim jednak przejdziesz do właściwego wywodu, pozwól, że dokonam retrospekcji, by pokazać Ci, skąd wzięła się cała ta wiedza. Życie autora tej książki uległo dramatycznym przemianom, kiedy miał 26 lat. Zmiana w zakresie jego życiowych osiągnięć była tak wielka, że nie wystarczały mu potężne korzyści, które zaczął dzięki temu czerpać. Chciał wiedzieć, dlaczego tak się stało. Dlaczego on? Co się wydarzyło? Jak to się stało? Te pytania stały się dla niego punktem wyjścia dla poszukiwań, które prowadzi do dziś. Te intensywne poszukiwania, trwające już 48 lat, doprowadziły go do zadania sobie kolejnych pytań: dlaczego robimy to, co robimy, i dlaczego nie robimy tego, co tak naprawdę chcemy robić? Mentorzy Boba Proctora to jedni z najmądrzejszych ludzi, jacy chodzili po Ziemi w ciągu ostatnich 500 lat. Studiował on życiorysy tych osób niczym naukowiec, skrupulatnie analizując ich wielkie idee i wdrażając w życie ich rady.


    Podejrzewam, że gdybyśmy chcieli określić, ile lat intensywnej nauki zajął rozwój całej tej wiedzy, którą trzymasz teraz w rękach, musielibyśmy uwzględnić czas poświęcony przez Boba Proctora na przestudiowanie dorobku wszystkich tych autorów oraz czas, jaki z kolei oni poświęcili na swoje studia innych wielkich umysłów. Liczba tych wszystkich lat sytuowałaby się wokół kwadratu liczby 48, choć zapewne i tak jeszcze trzeba by coś do niej dodać. To jednak nie ma tak dużego znaczenia jak konieczność, by Czytelnik zrozumiał, że cała ta wiedza została już wielokrotnie sprawdzona i zastosowana w praktyce, że przetrwała próbę czasu. Pomogła autorowi zarobić miliony, a on z kolei pomógł innym zarobić jeszcze więcej. Treść tej książki to prawdziwa żyła złota, lecz idee te trzeba wcielić w życie. Aby osiągnąć realne korzyści, musisz dzielić się tymi ideami z każdym, kto jest na tyle otwarty, by je do siebie przyjąć.


    Widzisz, drogi Czytelniku, wiem, że to, co mówię, jest prawdą, ponieważ po kilkudziesięciu latach intelektualnego rozwoju, począwszy od uzyskania dyplomu z prawa, poprzez praktykę prawniczą w przedsiębiorstwach, a skończywszy na finalizowaniu przejęć i innych transakcji od strony prawnej dla swoich klientów, odkryłam te idee, a wówczas nagle rozmaite elementy układanki zaczęły do siebie pasować. Odkrycie to miało miejsce w sierpniu 2006 roku, kiedy to miałam szczęście uczestniczyć w seminarium Boba Proctora w Vancouver w stanie Washington. Wydarzenie to zmieniło bieg mojego życia. Od tego momentu wiedziałam, że resztę życia spędzę na poszukiwaniu sposobów na dzielenie się ideami o ogromnym potencjale, które przekazuje Bob.


    Do czasu ich odkrycia nie byłam w stanie pojąć, dlaczego osiągnęłam tak wielki sukces w życiu. Przyswajanie tej wiedzy pomogło mi zrozumieć, że wszystko, co dzieje się poza nami, na zewnątrz, bierze początek w nas, w naszym wnętrzu. Będąc jeszcze młodą dziewczyną, podążałam drogą, którą wskazywał Bob Proctor. Żyłam w zgodzie z prawami wszechświata w odniesieniu do moich własnych celów, ale gdyby ktoś mnie zapytał, dlaczego mi się powodzi, nie byłabym w stanie odpowiedzieć. Teraz mogę pokazywać innym, jak można cieszyć się życiem w takim stopniu, w jakim ja się nim cieszę obecnie i cieszyłam się przez wiele ostatnich lat — i uwielbiam to uczucie. Życzę Ci, aby idee, którymi Bob Proctor dzieli się w tej książce, zmieniły Twoje życie tak, jak zmieniły moje.


    Na koniec chciałabym pozostawić Cię z myślą Ralpha Waldo Emersona, którą uważam za szczególnie trafną i Ty również uznasz ją za taką po przyswojeniu sobie treści tej książki. Emerson powiedział:


    To, co masz już za sobą, i to, co jest przed tobą, to nic w porównaniu z tym, co jest w tobie.


    Sandy Gallagher, B.A., J.D.


    dyrektor generalna Grupy LifeSuccess


    Bellevue, Washington

  


  
    Wprowadzenie


    Książka Zapomnij o pieniądzach i bogać się może każdemu, kto ma chęć uczenia się, pokazać, jak przekształcić praktycznie każdy aspekt jego życia.


    Bestseller Boba Proctora pod tytułem Urodziłeś się bogaty zainspirował ludzi na całym świecie do przeżywania życia w sposób, w jaki naprawdę pragną żyć. Nowa książka, Zapomnij o pieniądzach i bogać się, w tych czasach poważnych zmian ekonomicznych oferuje świeże spojrzenie Czytelnikom, którzy chcą zaprowadzić w swoim życiu nowy porządek i osiągnąć równowagę.


    Uważam, że jednym z powodów, dla których podejście Boba cieszy się taką popularnością, jest to, że odwołuje się do prawdziwego potencjału, jaki drzemie w każdym z nas. Porusza Czytelników w głęboki, osobisty sposób, a jednocześnie uniwersalny. W tym wprowadzeniu chciałabym posłużyć się przykładem osobistych doświadczeń w celu zaprezentowania, jak każdy może zwiększyć dobrobyt i znaczenie swojego życia, nadając mu nowy wymiar dzięki wdrożeniu nauk Boba.


    Niebawem wyruszysz w pełną doświadczeń podróż, która na zawsze odmieni Twoje podejście do pieniędzy. Dzięki książce Zapomnij o pieniądzach i bogać się odkryjesz sekret budowania bogactwa.


    Autor książki


    Treść tej książki stanowi ponad czterdziestoletni dorobek Boba Proctora jako nauczyciela, mentora i mówcy w temacie pieniędzy i umysłu. On sam uczył się od największych autorytetów i pionierów w dziedzinie rozwoju osobistego, a teraz my mamy przywilej czerpania z jego zasobów wiedzy, którą zgromadził i stosował w praktyce przez dziesięciolecia.


    Ważne jest, by wziąć pod uwagę wczesne życie Boba Proctora. Wychował się on w ubogiej rodzinie, nie odebrał należytego wykształcenia, raz po raz odmawiano przyjęcia go do pracy i nie miał żadnego znaczącego doświadczenia w biznesie. Jego szanse na osiągnięcie sukcesu były znikome. Mimo to, jeśli spojrzymy na jego osiągnięcia w ciągu ostatnich czterdziestu lat, zaczniemy się dziwić. Wiele osób powiedziałoby, że to oszałamiający sukces. Mogę jednak osobiście zaświadczyć, że Bob Proctor nie traktuje swoich osiągnięć jako oszałamiających. Prawdziwie wierzy, że tego, czego sam dokonał, może dokonać każdy. W efekcie swego pochodzenia i życiowego doświadczenia jest w stanie obalić mity na temat pieniędzy, które przesłaniają prawdę i ograniczają większość ludzi na świecie.


    Ja z kolei podążałam bardzo tradycyjną ścieżką. Ukończyłam szkołę średnią, zdobyłam dyplom licencjata, a następnie skończyłam studia inżynierskie na wydziale elektrycznym, aby objąć posadę w korporacji. Jednak pomimo wieloletniej pracy w charakterze specjalisty byłam nieszczęśliwa, znudzona i z ledwością wiązałam koniec z końcem. Wtedy uznałam, że jeśli tylko będę pracowała dostatecznie ciężko i dostatecznie długo i jeśli znajdę nową pracę, zarobię mnóstwo pieniędzy. Zamiast tego wypaliłam się, stałam się psychicznym wrakiem i nie miałam czasu, by czerpać przyjemność z czegokolwiek w życiu osobistym.


    Wtedy właśnie poznałam Boba Proctora. Gdy zaczęłam studiować jego nauki, zaczęłam też zdawać sobie sprawę, że moje przekonania i poglądy na temat pieniędzy były błędne, zwłaszcza w zakresie zarabiania. Moje życie zaczęło ulegać poważnej przemianie, kiedy uświadomiłam sobie, że bez względu na nasze wychowanie, środowisko, z którego się wywodzimy, i doświadczenia zarabianie dużych pieniędzy rozpoczyna się od stworzenia pewnego obrazu w naszym umyśle. Przypomina to krzesło, na którym siedzimy, lub pokój, w którym przebywamy — z początku stanowiły one tylko pomysły, które zrodziły się w czyichś umysłach.


    Dziś postrzegam pieniądze zupełnie inaczej. Przeszłam długą drogę — od ciasnego pokoju w biurze, który zajmowałam niegdyś w pracy, do zarządzania wraz z Bobem Proctorem globalną firmą, której nadał nazwę Chairman’s Club. Misją tej firmy jest wskazywanie ludziom na całym świecie, w jaki sposób gromadzić wielki majątek poprzez czerpanie z Wielu Różnorodnych Źródeł Dochodu. Nauki Boba Proctora diametralnie odmieniły całe moje życie. Tak samo będzie się zmieniało Twoje życie, kiedy zaczniesz czytać tę książkę.


    Czym są pieniądze?


    Podczas lektury książki Zapomnij o pieniądzach i bogać się Twoja świadomość zacznie się przekształcać, a Ty odkryjesz prawdę, że pieniądze to tylko idea. Pieniądze są doskonałym sługą, lecz fatalnym panem. Pieniądze służą jedynie dwóm celom, z których pierwszym jest zapewnienie Ci komfortu, a drugim umożliwianie Ci takich działań, które nie wymagają Twojej fizycznej obecności.


    Twoja zdolność do zarabiania pieniędzy będzie wzrastać wraz z rozwojem Twojej świadomości. Bob Proctor często pyta ludzi, jaka jest największa kwota pieniędzy, jaką zarobili w ciągu roku. Robi to nie po to, by poznać faktyczne kwoty, ale po to, by przekonać się, na jakim poziomie znajduje się ich świadomość związana z zarabianiem pieniędzy. Gdybyś wiedział, jak — z niewielkim wkładem lub w ogóle bez dodatkowego wysiłku — zarobić w miesiąc kwotę, którą obecnie zarabiasz w rok, czy zrobiłbyś to? Oczywiście!


    Delektuj się tą książką


    Najlepszy użytek z tej książki możesz zrobić, studiując ją. Pamiętam sytuację podczas jednego z seminariów, na którym Bob Proctor wyciągnął pewną bardzo sfatygowaną książkę z odpadającą okładką i pożółkłymi kartkami. Pewne fragmenty były w niej zaznaczone markerem, a na marginesach widniały notatki. Wówczas Bob oznajmił, że czyta tę książkę nieustannie od czterdziestu lat. Uważam, że tak samo powinniśmy postąpić z książką Zapomnij o pieniądzach i bogać się. Powinniśmy ją czytać raz po raz, rok po roku. Zwiąż się emocjonalnie z ideami zawartymi na tych stronicach. Pomyśl o różnych możliwościach zastosowania zdobytej dzięki tej książce wiedzy. Na koniec usiądź, odpręż się i przygotuj się na odrzucenie wszystkich swoich przyjętych z góry poglądów na temat pieniędzy. Niechaj uniesie Cię prąd rzeki mądrości i zasad, które tu odnajdziesz, ponieważ pozwoli Ci dotrzeć do tego wszystkiego, czego naprawdę pragniesz.


    Tiffany Baron, B.S.E.Engr.
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    Rozdział 1. Pieniądze nie są celem


    Jest jedna książka, która ma dla mnie ogromne znaczenie i którą nieustannie czytam od 1961 roku, czyli od czasu, kiedy po raz pierwszy ją dostałem. To książka pod tytułem Myśl i bogać się Napoleona Hilla — jedna z tych, które wywarły największy wpływ na moją dziedzinę. Jest niezaprzeczalnie inspirująca, a sam Hill był wielkim myślicielem, który za jej pośrednictwem znacząco wpłynął na moje życie. Co jest najistotniejsze, jeśli chodzi o tę książkę? Hill zagłębia się w rozmaite tematy, przywołując liczne historie i przykłady, ale tak naprawdę w ogóle nie mówi o pieniądzach.


    Może wydawać się to dziwne, skoro mowa o książce traktującej o „bogaceniu się”. Lecz przywołajmy inną: You Too Can Be Prosperous Roberta Russella. Kolejny wspaniały autor i kolejna książka, która nie ma zbyt wiele wspólnego z pieniędzmi. Mam nadzieję, że rozumiesz, do czego zmierzam. Jednym z kluczy do kreowania bogactwa jest zrozumienie, że pieniądze same w sobie nie są celem. Pozwól, że się powtórzę i użyję emfazy: pieniądze nie są celem.


    Autorzy tych książek zrozumieli, że bogacenie się ma niewiele wspólnego z koncentrowaniem się na pieniądzach. Tak naprawdę proces ten jest uwarunkowany stanem Twojego umysłu, Twoją postawą oraz Twoim sposobem myślenia.


    Wydaje się to proste, ale większość ludzi nie może tego pojąć, choć jest to jasne jak słońce. Zastanów się nad tym: kiedy wyobrażasz sobie zasobne, dostatnie życie, co Ci przychodzi na myśl? Dom czy może tropikalna plaża? Własny samolot? Robienie tego, na co masz ochotę i zawsze kiedy masz na to ochotę? Być może te przykłady po części pasują, ale co poza tym?


    Zgaduję, ale założę się, że mam rację. Czy wyobraziłeś sobie stosy gotówki albo siedmio-, ośmio- lub dziewięciocyfrowy stan konta? Pomyślałbym, że nie. Zastanów się nad tym od tej strony: słownik Webstera definiuje bogactwo jako „obfite zasoby”. Nie precyzuje jednak, że mają to być obfite zasoby pieniędzy, prawda?


    Wartość pieniędzy bierze się tylko i wyłącznie z naszej wiary w to, że tę wartość mają. Wartość nominalna to nadruk na kawałku papieru, który sam w sobie jest raczej bezwartościowy. Kiedy więc ktoś mi mówi, że chciałby zarobić fortunę, rozumiem przez to, że chciałby wejść w posiadanie rzeczy, które można kupić za pieniądze: samochody, wyspy, samoloty. Jednak w większości przypadków ludzie chcą posiąść najcenniejsze z dóbr luksusowych: czas wolny, którym będą mogli się cieszyć.


    Dlatego kiedy twierdzę, że pieniądze nie są celem, dokładnie to mam na myśli. Celem nie jest po prostu gromadzenie majątku, lecz raczej nieustająca podróż do rozwoju, zarówno osobistego, jak i majątkowego. Ta koncepcja może stanowić dla większości z nas trudny orzech do zgryzienia. Bądź co bądź przez całe nasze życie wpaja się nam, że sensem zarabiania jest zgromadzenia tak dużej ilości pieniędzy, jak to tylko możliwe.


    Ale jest to spojrzenie z odwrotnej perspektywy. Jestem pewien, że znasz powiedzenie, iż pieniądze szczęścia nie dają. Cóż, według mnie jest to jedna z najbardziej absurdalnych tez, jakie kiedykolwiek słyszałem. Można to porównać ze stwierdzeniem, że nie możesz zjechać całego miasta na lodówce. Jest ono równie niedorzeczne. Oczywiście, dosłownie rzecz ujmując, pieniądze szczęścia nie dają, ale ich posiadanie zapewnia Ci komfort psychiczny wynikający z faktu, że mając je, nie musisz już więcej myśleć o tym, jak je zdobyć.


    Brak pieniędzy trawi nas od środka. Ceny produktów i usług nieustannie idą w górę, a ja mogę sobie pozwolić, by się tym mniej przejmować. Dlaczego mam się martwić czymś, nad czym zupełnie nie mam kontroli? Jednak gdybym nie miał pieniędzy, jestem pewien, że zajmowałoby to mój umysł.


    Taki stan rzeczy pochłania nasz czas i nasze zasoby energii. Ogranicza nasze nieskończone psychiczne możliwości i naszą kreatywność w taki sposób, że stajemy się kłębkiem nerwów. To dlatego musisz wyrwać się z tego błędnego koła i skończyć z wymówkami. To dlatego musisz sobie uświadomić, że pieniądze nie są celem.


    Kiedy myślę o ludziach, którzy osiągnęli wielki sukces osobisty, nie widzę przed sobą osób goniących za pieniądzem. Widzę tych, którzy rozumieją, jak działa umysł. Nie myślą o zarabianiu pieniędzy. Są skupieni na tym, co robią i czym się zajmują.


    Tu i teraz musisz zrozumieć, że droga wiodąca do pieniędzy to gra tocząca się w Twoim umyśle, którą rozgrywasz sam ze sobą. „Pieniądze szczęścia nie dają”? To psychologiczny mechanizm obronny, którym się posługujemy, aby się przed sobą usprawiedliwić, że pieniędzy nie posiadamy! W chwili prawdy wiesz doskonale, że chcesz to zmienić. Ta książka Ci w tym pomoże.


    Zamożni ludzie już rozumieją, że nie chodzi o pieniądze. Wiedzą, że pieniądze nie stanowią same w sobie celu. To dlatego można dostrzec, że wykorzystują je jako środek wymiany handlowej, a nie gromadzą.


    Wielu z nas ma problem ze zrozumieniem tego. Jednak łatwo jest pojąć dlaczego. Przez całe życie wpaja się nam, że pieniądze stanowią cel ostateczny. Dlatego też, kiedy nie przychodzą nam łatwo, przyjmujemy postawę obronną i próbujemy się usprawiedliwiać.


    Jednym z najprostszych sposobów na to, by zrozumieć, jak działają pieniądze, jest porównanie ich do wody. Pojedyncza kropla nie ma wielkiego potencjału. Jest malutka i nie ma siły przebicia. Jeśli chcesz, możesz odnieść ją do jednostki dowolnej waluty, na przykład jednego dolara. Nie można zdziałać z nim zbyt wiele.


    Jednak gdy krople się łączą, zyskują na masie i zwiększają swój impet. Zaczynają tworzyć strumienie, które następnie przeradzają się w rzeki, potężne strugi obfitości. Tak obfita woda drąży skały i żłobi potężne kaniony — dosłownie kształtuje całą naszą planetę — lecz tylko pod warunkiem, że jest w ciągłym ruchu. Jeśli ruch wody zamiera, jeśli nie ma dopływu i odpływu, jej potencjał do zmiany ulega wyczerpaniu, a obfitość ulatnia się jak kamfora. Tak samo jest w przypadku pieniędzy.


    Wielu ludzi uważa, że musisz mieć mnóstwo pieniędzy, aby osiągnąć lub stworzyć coś wartościowego. To nieprawda. Tak jak w przypadku wody, nawet niewielkie ilości pieniędzy wykorzystane w odpowiedni sposób mogą być zadziwiająco potężne. Nawet niewielka ilość wody płynąca w górskim potoku może zwalić Cię z nóg! Sekret tkwi nie w ilości, lecz w ruchu.


    Pieniądze działają na tej samej zasadzie. Gdy niewielkie ich ilości są inwestowane, by generować przepływy pieniężne, pojedyncze strumienie łączą się i tworzą rzekę, która stanowi stały zasób bogactwa. Ci, którzy znają to prawo obiegu, rozumieją, że są tylko przewodem dla tego prądu obfitości, a nie punktem oporu, który ten prąd wstrzymuje.


    Różnica między nimi a Tobą


    Kiedy przeciętny człowiek patrzy na ludzi bardzo zamożnych — milionerów, czy nawet miliarderów — zakłada, że mają oni w sobie coś wyjątkowego, że są inteligentniejsi i mądrzejsi niż „zwykli ludzie”. To założenie jest prawdziwe i fałszywe jednocześnie.


    Ludzie zamożni są zamożni, ponieważ bardzo dobrze przyswoili odpowiedni sposób myślenia, którego nikt nie może im odebrać. Gdyby stracili wszystko i zbankrutowali, wkrótce stanęliby na nogi i ponownie stali się bogaci, zrozumieli bowiem zasady działania pieniędzy. To zrozumienie jest wyryte w ich podświadomości — podobnie jak błędne przekonania są wyryte w podświadomości pozostałych ludzi. Niebawem dojdziemy do tej koncepcji.


    Poza tą jedyną fundamentalną różnicą ludzie zamożni są tacy jak wszyscy inni. Żyją i pracują, śmieją się i kochają, mają wzloty i upadki, tak jak i Ty. Mają do dyspozycji dokładnie tyle samo godzin co wszyscy inni, lecz oni swój czas wykorzystują w zadziwiający sposób, w przeciwieństwie do większości ludzi, która z tym czasem robi niewiele.


    Jak jest różnica? Niewielka. A mimo to przesądza o wszystkim — o tym jak myślisz, co odczuwasz i w co wierzysz w związku z pieniędzmi.


    Wszyscy znamy truizm głoszący, że wierzymy w to, co widzimy. W tej chwili mówię Ci, że jest to bardzo sceptyczne i negatywne spojrzenie na rozliczne i nieograniczone możliwości, jakie życie ma Ci do zaoferowania. Przekonuje nas, że możemy ufać tylko temu, co jest bezpośrednio przed nami, i każe odrzucić istotne — nawet bezgraniczne — moce Twojej wyobraźni, intuicji i kreatywności.


    Mimo to słyszymy ten komunał cały czas w ciągu swojego życia. Staje się on częścią naszego procesu myślenia i nawet nie zdajemy sobie z tego sprawy. Ludzie zamożni rozumieją, że rzeczy mają się całkowicie odwrotnie: zanim zobaczysz to, co chcesz, musisz w to uwierzyć i to przyswoić. Musisz uwierzyć w to, co możesz osiągnąć — tylko wtedy staniesz się tego świadkiem. Innymi słowy: ludzie zamożni wyznają zasadę, że wiara sprawia, iż widzimy. Jedyna rzecz odróżniająca Cię teraz od miliardera to sposób myślenia. A kamieniem węgielnym sposobu myślenia ludzi zamożnych jest przekonanie, element wiary.


    Mówi się, że ludzie zamożni przyciągają bogactwo. Wiemy, że to prawda. Jak to robią? Oczekują tego. W ich umysłach nie istnieje cień zwątpienia w osiągnięcie celu, nic nie sprawia, że się zatrzymują lub wahają. Nie przejmują się porażką, ponieważ w ich umysłach jest tylko obraz ostatecznego sukcesu.


    Wcześniej wspomniałem o książce Myśl i bogać się autorstwa Napoleona Hilla. Do dziś zawsze noszę przy sobie egzemplarz i czytam każdego dnia choćby krótki fragment. Hill przeprowadził setki wywiadów z ludźmi sukcesu, którzy byli bardzo zamożni, i odkrył, że choć każdy z nich doszedł do tego w inny sposób, łączył ich pewien szczególny sposób myślenia. Ponieważ oczekiwali sukcesu, przyciągali do siebie możliwości, których nie mieli inni. Byli w stanie dostrzegać rozwiązania, których inni nie widzieli.


    Czy oznacza to, że zamożni ludzie urodzili się z jakąś specjalną umiejętnością czy szóstym zmysłem? Absolutnie nie. Oznacza to jedynie, że ich świadomość jest większa. Uzyskanie tej świadomości, jak powiedział niegdyś mój przyjaciel, jest proste, ale nie łatwe. Istnieje zasadniczy powód, dla którego tak jest.


    Ma to związek z Twoim umysłem. Większość z nas dorasta w zasadzie w ten sam sposób: chodzimy do szkoły, nabywamy umiejętności, zdobywamy pracę i zaczynany dorosłe życie. Dotyczy to dziewięćdziesięciu procent społeczeństwa. Powiedziałbym nawet, że ten sam odsetek nie ma bladego pojęcia, jak zarabiać pieniądze.


    Zapytaj przechodnia na ulicy, czy wie, jak zarabiać pieniądze, a na sto zapytanych osób dziewięćdziesiąt dziewięć udzieli Ci tej samej odpowiedzi: „Oczywiście, że wiem, jak zarabiać, przecież chodzę codziennie do pracy”. Ale to nie jest zarabianie pieniędzy. To zdobycie pracy i harowanie. A to duża różnica.


    Tak niewielki odsetek naszego społeczeństwa wie, jak zarabiać pieniądze. Nie bez powodu tych osób jest tak niewiele. W szkole o tym nie uczą. Uczymy się, jak liczyć pieniądze. Sporządzamy bilanse i wykresy. Liczymy co do ostatniego grosza. Możesz mieć doktorat z ekonomii, a mimo to być bez grosza przy duszy, ponieważ nigdy nie nauczyłeś się, jak zarabiać pieniądze.


    Szkoła przygotowuje nas do zdobycia pracy. Zaszczepia w naszych umysłach przekonanie, że tak właśnie działa świat. Przekonuje nas, że to bezpieczna droga. Twierdzi, że w ten sposób będziemy zabezpieczeni. Twoi rodzice powiedzieli Ci to. Twoi nauczyciele też tak powiedzieli. Miałem nauczycielkę, która powiedziała mi, żebym poszedł do szkoły zawodowej i zdobył konkretny zawód. W ten sposób, mówiła, będę zabezpieczony.


    Nie posłuchałem. Po pierwsze, nienawidziłem pracy technicznej. Po drugie, nie jestem w tym dobry. Kiedyś nieomal odciąłem sobie palec przy pile taśmowej i boli mnie to do dziś! A po trzecie, po prawdzie, praca jest jednym z najgorszych sposobów zarabiania pieniędzy i jednym z najmniej pewnych.


    Pracuj ciężko. Bądź lojalny. Zostaniesz wynagrodzony. To nam powtarzano od samego początku. Cóż, dla zbyt wielu z nas nagrodą jest to, że pewnego dnia zjawiamy się w pracy tylko po to, by się przekonać, że nasze klucze nie pasują do zamków, a tym, co na nas czeka, jest rozwiązanie umowy o pracę po osiemnastu latach lojalnej służby. W pracy na etacie nie ma żadnego elementu bezpieczeństwa i pewności. Poczucie bezpieczeństwa przychodzi od wewnątrz. Znajdziesz je właśnie tam, we własnym wnętrzu. Jeśli wierzysz, że w etacie jest coś pewnego i bezpiecznego, po czym tracisz pracę, stracisz również motywację, ponieważ praca była dla Ciebie wszystkim.


    Powracamy więc do kwestii świadomości tego, kim jesteśmy, i zmiany naszego mentalnego oprogramowania. Większość ludzi jest zdana na utknięcie w monotonii swojej pracy. Niemalże nie chcemy przyznać, że nie wiemy, jak zarabiać pieniądze. Łatwo zamiata się niewygodne fakty pod dywan. Koniec końców płacą nam, nieprawdaż?


    Stąd właśnie biorą się te niedorzeczne stwierdzenia typu „pieniądze szczęścia nie dają”. To właśnie powtarzamy sobie, gdy nie chcemy wziąć odpowiedzialności za fakt, że nie zarabiamy tyle, ile byśmy chcieli.


    Musimy porzucić usprawiedliwianie się i otworzyć umysł. Można to zrobić, zyskując samoświadomość. Twoje wyniki będą zależały od stopnia tej samoświadomości. Wyobraź sobie tylko, jak bardzo Twoje życie zmieniłoby się, gdyby świadomość tego, kim jesteś, się rozszerzyła: ludzie nie zarabiają 50 000 złotych rocznie dlatego, że chcą tyle zarabiać; zarabiają 50 000 złotych, ponieważ nie są świadomi tego, jak zarabiać 50 000 złotych na miesiąc.


    Możemy jednak popracować nad własną świadomością i ją poszerzyć. Im bardziej ją poszerzymy, tym większe są nasze szanse na sukces. Zamożni ludzie już tę świadomość mają. Stanowi ona ich wewnętrzny program. Aby uzyskać taki sam poziom świadomości, musisz zrozumieć, dlaczego ludzie zamożni ją mają i dlaczego jest ona kluczem do ich sukcesu.


    Pierwszym z powodów jest chęć ludzi zamożnych do wsłuchiwania się we własny wewnętrzny głos mądrości. Jeśli słuchanie tłumu prowadziłoby do bogactwa, tłum byłby bogaty! Wiemy jednak, że nie w tym rzecz.


    Jako istoty z natury obdarzone wrażliwością i duchowością, ulegamy, co jest równie naturalne, impulsom wysłuchiwania rad od tych, którzy są nam najbliżsi — naszych ukochanych, bliskich przyjaciół i kolegów.


    Zanim skorzystamy z ich porad, musimy przyjrzeć się ich własnym życiowym osiągnięciom. Zazwyczaj bowiem podążamy za ich radą ze względu na emocjonalną więź i zaufanie, jakim ich darzymy, aniżeli na rezultaty ich własnych poczynań. Jeśli doradza nam ktoś, kto sam nie stał się zamożny, to czy naprawdę może nam wskazać, jak dojść do bogactwa? Oczywiście, że nie.


    Musisz wierzyć w to, co już jest prawdą. W Twym wnętrzu kryje się potencjał do zbudowania drogi wiodącej ku wspaniałym bogactwom. Musisz ufać sobie i poszukiwać tylko tych, którzy taką drogę już przebyli, aby to oni pokierowali Cię w Twojej własnej podróży.


    Musisz również uodpornić się na uwagi krytyków i sceptyków, pozwolić, by po Tobie spływały. Wielu znajdzie się takich, którzy powiedzą Ci, że Twoje marzenia są nierealne, a Twoje cele zbyt wygórowane. Co więcej, postawa zakładająca, że wierzymy w to, co widzimy, prowadzi Cię wprost ku życiu opartemu wyłącznie na postrzeganiu świata zewnętrznego — a dla wielu będzie to życie, którego nienawidzimy. Przyrzeknij sobie coś w tej chwili. Przyrzeknij sobie, że najpierw będziesz słuchać siebie. To Ty tworzysz rzeczywistość.


    Zamożni ludzie przejawiają konsekwentną zdolność do działania, kiedy pojawiają się przed nimi okazje. Wiele osób uważa, że okazja to coś, co nadchodzi wraz z dźwiękiem fanfar obwieszczających donośnie wydarzenie, które uderza w Ciebie swą oczywistością. Wygląda to niemalże tak, jakbyśmy się spodziewali wielkiego migającego neonu w kształcie słowa „okazja”, a pod nim jaskrawo świecącej strzałki wskazującej kierunek, w którym mamy podążać.


    Nie tak to działa. To właśnie w takich sytuacjach świadomość ma ogromne znaczenie. Z własnego doświadczenia wiem, że okazje przechodzą obok nas każdego dnia. Niekiedy przybierają postać szeptu w okresie najcięższej życiowej próby.


    Ludzie sukcesu często postrzegają porażki właśnie jako okazje, a nie jako przeszkody. Ich życiorysy często są chaotyczne — byli zwalniani z pracy, wyrzucani ze szkoły. Nierzadko mierzyli się z ogromnymi osobistymi tragediami, które pogrążyłyby przeciętną osobę być może na dobre. Jednak ci ludzie świadomie zdecydowali się, by postrzegać te próby jako wyzwania, którym trzeba sprostać, i okazje, które trzeba wykorzystać. W konsekwencji powodzi im się, gdyż są zahartowani w niedoli.


    Zamożni rozumieją także, że bogacenie się to proces. Rzadko występuje z dnia na dzień (choć i takie przypadki mają miejsce). Niemniej w nagłym wzbogaceniu się kryje się niebezpieczeństwo: jeśli staniesz się bogaty, zanim wykształcisz w sobie sposób myślenia właściwy ludziom zamożnym, swoiste nastawienie na dostatek, wówczas staniesz w obliczu całkowitej utraty tego majątku.


    Wszyscy słyszeliśmy niejedną historię o szczęśliwcach, którzy wygrali los na loterii tylko 
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Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 7. Wolność — zburz schemat

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 8. Przyspiesz i uspokój się

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 9. Skup się na miłości i żyj prawdziwie

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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